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literacki. Wychodzi codziennie z wyłączeniem dni poświątecznych.
PRZEDPŁATA. W  Sosnow cu b e t odnosten ls. 
i o  doom k w arta ln i. Mk. 4,50, miesięcznie 1.50 
i odnoszeniem do domu oraz w kantorach i 
księgarniach kw artaln ie 5,25, m iesięcznie 1,75 
Pocztą w okupacji Niemieckiej kw artalnie 4.50 
m iesięeznie 1.50 Pocztą w okupacji A ustria­
ckiej k-wartin/e kot. 7.50 miesięcznie 2.50.

OGŁOSZENIA Za jeden w iersz petitu  lub jego 
miejsce p rzed tekstem  Mk. 1.80, po tekście III str. 
85 fen.N adesłane w tekście Mk. 2.00. Zwyczajne 
ogłoszenia za w iersz petitow y na IV stronie <*0 
ien. D robne ogłoszenia z« w yraz 10 ienigówi

Adres Redakcji i Administracji: SOSNOWIEC, 
ul. Dęblińska Nr. 7.

A dres dla depesz: „K URJER" — SOSNOW IEC.

R edakcja i A dm inistracja o tw arta  od 8-ej rano 
bez przerw y do 7-ej godz. wiecz. W niedziele 
— —• i św ięta od 9-e| do 11-ej rano. — —

PRENUMERATĘ i OGŁOSZENIA przyjmują 
nadto wszystkie kantory ogłoszeń, księgarnie, 
. agentury w kraju i zagranicą. —* —

W  ctaiu dzisiejszym zrosił po dłuższych cierpieniach b, leśniczy 
i zarządzający z-trakiem Si*!«ckimit.
Gustaw Melcer

w  w i e k u  81 l a t ,

Zmerły poświęcił T-w-i „H*. R<aaardM zwą blisko 42 letaią słtsżbę.
Jego wierność i uczciwy charakter zapewnia mu długotrwałą i wdzięcz­

ną paskięć.
Sosnow iec, dnia 11-go czerw ca 1918 r.

Zarząd Towarzystwa „Hrt Renard“ .
0

Pogrzeb odbędzie się  w p ią tek  d o i t  14 go czerw pa r. b. o godz. 
4 ej po południa. I 1077
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T O W A R Z Y S T W O  U B E Z P I E C Z E Ń

„ P O L O i i I A "  w WARS ZĄWjĘ
z kapitałem  zakładowym 5.090.000 mk,.

Ogłasza konkurs na objęcie Przedstawiciel­
stwa na Zagłębie Dąbrowskie.

Oioby, pc* zdające odpowiednie kwalifikacje, proszone są o składanie 
piśmiennych efert z powołaniem cię na referencje i z wymienieniem wyso­

kości kaucji
do  C entralnego b io rą  Tow arzystw a „POLONIA" w W arszaw ie,

P lac W areck i Nr. 3.^
Zerred Towar*.Y»tw* stanowią: Pr«*?e<* Władysław Kiślańshi. Vice-

P-t-zea Henryk Grohman, Władysław Braunstein, Bohdan Broniewski Robert 
Geyer, Antoni Gintowt, Edward Heiman, Wilhelm Hordhctka i Jóeef 
Pfeiffer.

Dyrektor Zarządzając* : ln i. Edward Missuna.
Vice Dyrektor : Ins. Stefan Gielg.
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Stowarzyszenie Właścicieli nieruchomości
m. Sosnowca

— zawiadamia sw oich członków, —

że w niedzielę dnia 23-go czerwca r. b. o godz. 3 ej po południa
odbędsit się

w lokalu T-wa „LUTNIA”, przy ul. Warszawskiej Nr. 5 dom Zająca
(obok Wareckiej linji)

OGÓL NE  R O C Z N E  Z E B R A N I E
CZŁONKÓW STOWARZYSZENIA

z następującym porządkiem dziennym obrad:

1) W ybór prezydjum  i odczytanie poprzedniego p ro to k ó ł,
2) Sprawozdanie kaiow e i z działalności Stowarzyrzenie,
3) Budżet na rok 1918,
4) W ybór 4-ch członków Związku i 3-ch Komisji Rewizyjnej,
5) Wnioaki. 1052 

UWAGA! Wnioaki przyjmowane będą najpóźniej do dnia 18-go b. m.

0  zwołaniu p irlam eotu
autrjackisio.

Dr. Seidier przyznał w rozmowie, 
ogłoszonej w dziennikach wiedeńskich, 
że przeciwko Polakom, a więc i bez 
Polaków, rządzić Austrią w sposób par­
lamentarny nie jest rzeczą możliwą.

.Życzę sobie parlamentu — powie­
dział — t chcę z nim pracować.., K aż­
dą eposobność, aby parlament poprzeć 
i stworzyć widoki co do utworzenia 
zdolnej do pracy większości, uchwyci 
teraźniejszy rząd z całym zapałem.,. 
Nie mogę w tej chwili pow iedzieć, o 
ile rokowania z partjami powiodą się i 
ki«dy mogą być zakończone, ale rozu­
mie się samo przez się, że w tych ro ­
kowaniach stanowisko Polaków jest 
czynnikiem rozstrzygającym"

Równocześnie uchwała partji naro- 
dowo-niemieckiej stwierdziła wyraźnie 
i e  dła funkcjonowania parlam entu m u­
si być zapewnioną nie tylko większość 
uchwalająca najpilniejsze konieczności 
państwowe, ale przedewszystkiem  zdol­
na do stałej parlam entarnej pracy.

Z dwóch więc stron objawiło się już 
uświadomienie, że należy pozyskać Po­
laków jako stały czynnik większości 
parlam entarnej i że bez tego nie może 
być w Auatrji mowy o normalnem fun­
kcjonowaniu maszyny państwowej. Bez 
Polaków pozostałe tylko droga § 
14, którą i dr. Seidier uważa jako 
szkodliwą i stronnictwa niemieckie od­
rzucają. Nie ulega wątpliwości, że wo­
bec tego — o ile rząd i stronnictwa te 
uznają potrzebę konsekwencji w poli­
tyce — nadszedł obecnie psychologicz­
ny moment, w którym potrafią zrozu­
mieć całą doniosłość tsgo najbardziej 
drażliwego problemu naszej dzielnicy, z 
jakim w ostatnich miesiącach iak lekko­
myślnie w W iedniu igrano, strasząc Po 
laków nieustannie podziałem Galicji. 
O tern podziale, jako o najstosowniej­
szym środku dla „zaszachowania” Po­
laków, mówił w izbie panów z okazji 
sprawy chełmskiej tak typowy p rzed ­
stawiciel biurokratycznych tradycji, jak 
dr. Plener, nie szczędząc wówczas 
nieprzystojnych słów nianawiści ku Po­
lakom.

Ju ż  to wszystko usprawiedliwia, że 
p* głosek ruskich nie można lekcewa­
żyć — ale teraz przychodzi rzecz naj­
dziwniejsza! Reprezentanci Rusinów a- 
ustrjackich posłowie Pctruaiewicz i Le­
wicki, pielgrzymują do Berlina, są tam 
przyjmowami na audjencji przez d-ra 
Kiihlmana, otrzym ują od niego obietni­
ce i gwarancje, tak, jakby nie byli pod­
danymi samodzielnego mocarstwa.

Trudno się dziwić, że opinja polaka 
jest w najwyższym stopniu zaniepoko* 
jona i domaga się wyjaśnienia.

Jeśli więc dr, Seidier z takim zapa­
łem, jak to sam nazwał, popiera two­
rzenie większości parlam entarnej, to 
przedewszystkiem  musi zacząć od tego, 
ib y  usunąć powód —■ chcemy przypu­
szczać urojony — zaniepokojenia, wy­
wołanego rozsiewanem i przez „Ukraiń­
ców pogłoskami w sprawie podziału 
Galicji. Także stronnictwa niemieckie 
m uszą chyba rozumieć, że wejście Po­
laków do jakiejkolwiek większości bez

wyjaśnienia tej sprawy, byłoby rzeczą 
jednodniową, a więc dla uzdrowienia 
parlamentu absolutnie bezwartościową.

Bar. Burian o swej podróży.
Korespondent „Berliner Tageblattu”, 

dr. Lederer miał z bar. Burianem roz­
mowę w sprawie jego podróży do Ber­
lina. Bar. Burian powiedział m. in.:

Mój pobyt w Berlinie potrwa 2 dni. 
Rozumie się samo przez się, że bę­
dziemy przy tej okazji kontynuowali 
wymianę myśli, rozpoczętą 12 maja.

W ytyczne punkty przewidywanych 
układów zostały już ustanowione. B ę­
dzie te raz  szło o to, aby dojść do po­
rozumienia w poszczególnych kwestjach 
politycznych, gospodarczych i wojsko­
wych, które składają się na pojęcie 
„pegłębienia przym ierza*. Oczywiście 
nie należy oczekiwać, że dwudniowa 
wizyta doprowadzi do ostatecznych r e ­
zultatów. Będzie przedewszystkiem  o 
to chodziło, zaakcentował ber. Burian, 
aby stworzyć program i fundamenty 
do dalszych obrad które oczywiście 
będą miały jaknajprędzej doprowadzić 
do celu.

W kierunku politycznym otrzym ać 
ma istniejące przym ierze wybudowęogól- 
nie oczekiwaną. Nie potrzebuję akcen­
tować, że i pogłębione przym ierze no­
sić będzie czysto defenzywny charakter.

Spraw a polska może być jedynie 
rozstrzygnięta w ścisłem porozumienia 
sprzymierzonych mocarstw i rozw iąza­
nie to musi mieć na względzie in tere­
sy biorących w nim udział. W prze­
ciwnym wypadku przyniosłoby ono 
nie uspokojenie, a nowe trudności, Nie 
może być naszym zamiarem stworze- 
nie na północnym wschodzie źródła 
nowych niepokojów.

Ostatnie oM m oici.
Sosnowice, dnia 12 eserwea

Rada wojenni w Waszyngtonie.
W W aszyngtonie zwołana została 

rada wojenna, podczas której komisja 
wojskowa senatu amerykańskiego zda­
wała relacje z przebiegu prac, podję­
tych w łączności z wojną europejską. 
Ustalono, że sytuacja ogólna poprawiła 
eię znacznie, i że liczba wojska, prze­
wiezionego w maju do Francji, p rze­
wyższa wszelkie przypuszczenia.

Iowy Jork rekrutuje 151,000 sióstr 
Czerwonego Krzyże.

Pisma amerykańskie donoszą z No­
wego Jorku, że miasto to powzięło so­
bie za zadanie wystawić 150,000 sióstr 
które pełnić będą obowiązki w Czerwo­
nym Krzyżu i stać na usługach armji 
i floty amerykańskiej. W erbowanie sióstr 
rozpoczęło się 2 czerwca i trwać bę­
dzie tylko do 12 czerwca, a zatem  za­
ledwie 10 dni. Krótki okres ten ma 
wystarczyć do zwerbowania takiej li­
czby sióstr miłosierdzia.

JA
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Biały fa rro r  w FinlmdjL
.B ia łe  (e rro r w Finland)!, jak pisze 

K ijow ska M yśl, trw a dalej.R ząd usta- 
now it 30 sądów  polowych, R ozstrze la­
no  w H elsingforsie kom endan ta  milicji 
deputow anych  Jog lusona i M ajonera, 
o raz  red ak to ra  L engryw ena. D ochodzą 
t e t  wieści o licznych rozstrzeliw an iach  
w U leaborgu, Sw eaborgu  i w innych 
m iejcowościacb. R obotnicze pism a z a ­
w ieszone.

Ewakuicja Moskwy.
Pism a m oskiew skie, o trzym ane z 

Kijowa, donoaza, że m iała rozpocząć 
się ew akuacja 500 tyss. ludności mo 
skiew skiej. E w akuacja  trw ać m a dw a 
m iesiące. Przedew azyatkicm  będ ą  e w a ­
kuow ane osoby p ragnące dobrow olnie 
opuścić m iasto, następnie : 1) inw alidzi, 
nie po trzebujący  kuracji szczególnej i 
m ogący kontynuow ać ją i poza M o­
skw ą, 2) chorzy um ysłowo, 3) żo łn ie­
rz e  dem obilizow ani, nie m ający p racy  
określonej, 4) zam ieszkali w M oskwie 
Uchodźcy, pobiera jący  zapom ogi lub 
ży jący  z zarobków  przygodnych, 5) o- 
to b y  pozbaw ione p racy  w obec zew ie 
■zenie robó t na  cele w oienne. C o ­
dziennie m a  odchodzić z M oskwy 10 
pociągów, wyw ożących 800 ludzi każdy, 
Pociągi te  będą sk ierow yw ane na K au ­
kaz , do Krym u, p rzew ażn ie  zaś na  Sy- 
berję .

K oitroli dziennikarzy rosyjskich.
.R u tk o je  Slcw o" donosi, t e  kom i­

sa rz  ludow y sp raw  prasow ych polecił 
zaprow adzić specjalną k on tro lę  nad  
działalnością każdego  d z ien n ik arza  i 
zapisyw ać jaką  c iekaw ą w iadom ość p o ­
lityczną każdy  z nich podał i skąd  ją 
zaczerpnął.

K ilka pism , k tó re  pow tórzyły  w ia ­
dom ości o u lokow aniu p raez  Trockiego 
k ilkunastu  miljonów rubli w  w ielkich I 
p rzedsięb io rstw ach  am erykańsk ich  zo ­
stało  zaw ieszonych.

PovtziebRi a iucziaii «  Rosji.
Na odbytem  w dniu 28 m aja p lener- 

nam  posiedzeniu  m oskiew skiego sow ie­
tu  p rzy ję to  p ro jek t o pow szechnem  n a ­
uczan iu  pracujących. W  myśl tegoż 
p ro jek tu , p raw o pow szechnego nau cza­
n ia  obow iązuje w szystkich robotników  
w  w ieku od 18 do 40 lat, we w szel­
kich fabrykach, zak ładach  p rzem ysło­
wych i rękodzielniczych.

Kongres kom istr/y vo jianyci.
M O SK W A , l i  czerwca, Dnia 7 go 

czerwca odbyło cię o twarcie posiedze­
nia pierwszego roayjakiego kongresu  
komisarzy wojennych.

Kongres, pod przedw odaie tw em  Tu- 
reniewa, otworzyła mowa Trockiego, k o ­
misarza ludowego do spraw  wojny.

Straty wskutek pożaru w Stambule.
Liczba domów spalonych podczas 

wielkiego pożaru  w Stambule wynosi 
około 8,000, zajmujących p rzestrzeń  
przynajmniej 2 i pół miljona m etrów  
kw adratow ych.

Odludniająca się stolica Czech.
Prask i .C z e c h ” zamieszcza szcze­

gółowe dane statystyczne, z k tórych 
wynika, t e  stolica Czech od początku 
wojny coraz bardzie j ei* wyludnia. W  
ciągu ostatnich h z e c h  lat ludność P ra ­
gi zmniejszyła się o 32,000 głów, Głów­
ną role odgrywa przy tern ka tas tro f si­
ny brak  żywności.

lo v e  wybory w miastach rosyjskich.
Po w szystkich w iększych m iastach  

rosyjskich odbyw ają się obecnie pono­
w ne wybory do .sow ietów '" m iejskich. 
W szędzie  zdobyw ają m iejsca p rzeciw ni­
cy bolszew ików . W niek tó rych  m iejs­
cow ościach sow iety  bolszew ickie prze* 
stały istn ieć zupełnie.

W Piotrogrodeie nie chcą bolszew icy 
mimo zw ycięstw a innych partji ustąpić. 
Poniew aż na raz ie  nie można* poczynić 
żadnych kroków , celem  usun ięcia  ich 
z sowietów  gwałtem, utw orzyli robotnicy 
piotrogrodzcy osobną w łasną partję , do 
k tó re j w chodzą w ybrani p rzez  nich de 
legaci, m ający za zad an ia  zw alczanie 
bolezew izm o,

Lenia przeciw enfisemftyznowi.
B aw iący w M oskw ie L enin  w ystą­

pił w ostry  sposób p rzeciw  ro zp o ­
w szechniającem u się od pew nego c z a ­
su w Rosji antysem ityzm ow i. Z p o le c e ­
n ia rad y  kom isarzy ludow ych ruch 
przeciw  żydow ski zw alczany  m a być 
za pom ocą najskra jn ie jszych  środków . 
P rasie  n ie wolno o d tąd  p isać wogóle 
przeciw  żydom .

Uzupełnienie brzeskiego Iraki ilu .
BERLIN, 12 go czerw ca. W czoraj 

p rzyby ła w ojskow a delegacja rosyjskich

republikańskich  ra d  (sowietów) do B er­
lina. O na przedstaw ia  część tych k o ­
misję k tó re  cały szereg  spraw natury
politycznych, wojskowych i gospodar­
czych ma załatwić. W  końcu b. t. 
pora* pierwszy zbierze  się oa  posie­
dzenie.

Fantazja B a d e ra .
WA SZYNGTON 12 (Reuter). W o ­

jenny minister B acker w przem owie do 
francuskich alpejskich strzelców p rz y ­
pomniał, że więcej niż 700,000 am ery­
kańskich żołnierzy wysłano do Francji.

Taft pragnie Niemców biczować.
PRA G A  12 czerwca. Poprzedni p re ­

zydent S tanów Zjednoczonych Taft 
miał przemowę, w której o b s ta w a ła b y  
Stany Zjednoczone zorganizowały no ­
wy p rąd  w Rosji.

Myśmy już zaznaczyli, że  Niemców 
musimy biczować. My znamy to  i  d a ­
my jeszcze więcej pieniędzy, amunicji 
i żołnierzy, niż każdy  inny kraj, p o ­
niew aż chcemy uwolnić świat od tego 
m onstrualnego militaryzmu.

N a{«ki w rig ,
BERLIN 12 czerwca. J a k  się dow. 

„N. Deut. Alg. Zeit."  wiadomość o w y­
powiedzeniu  wojny Niemcom przez  r e ­
publikę K ostaryka jest urzędowo stwier­
dzona, wypow iedzenie wojny nastąpiło 
dnia 23-go maja.

Rozrucbf ip r o iiz a c y j ii  «  S(r ||u .
Tłum  kobiet, doprow adzonych do 

rozpaczy  zupełnym  brakiem  chlebs, z a ­
jął groźną postaw ę. Chłopi, k tó rzy  
w łaśnie na  targ  poprzyjeźdżali z pro 
duktam i, na  w idok tłum u zaczęli ucie­
kać z m iasta, zostaw iając ziem niaki, 
burak i i t. d. oa rynku . Sklepy  w je­
dnej chwili w  całem  m ieście zam knięto. 
Tłum udał się pod p iekarn ię  B ara , gdzie 
w ypiekano białe pieczywo, chcąc do ­
stać  się do środka. D opiero  wojsko, 
k tó re  nadeszło, zaprow adziło  spokój, 
obstaw iając w szystk ie  sk lepy aprow i- 
zacyjn*.

Hr. Yorck a Sienkiewicz.

Izba panów  odbyła w tych  dniach 
poobiednie posiedzenie. P rzew odniczą­
cy hr. A rnim  B orkenburg  pośw ięcił dłuż-

Dałoby się to zrobić już tera*  z u ­
pełnie bez uszczerbku  dla browaru, bo 
b row ar już zyskał sobie uznanie w 
mieście i w szędy swoją produkcję ro z ­
wozi, znajdując chętnych nabywców.

K on trak t  z właścicielem piwiarni, 
t rudne  manipulacje, b ra k  czasu i t. p. 
przyczyny stanęły jednak  n a  p rz e sz k o ­
dzi® i spraw ę na razie odłożono do 
akt. Ale w tym trakcie  spostrzegli się 
i sami górnicy, że ta knajpa p ed  b o ­
kiem  wielkich piaców za wiele ich ko 
sztuje zdrowia i pieniędzy, a wiedząc, 
że pokucie i przyzwyczajeniu  trudno 
się oprzeć, postanowili ją znieść zupał 
nie, Chcąc raz na  zawsze wykopać w 
tym miejscu grób owej rozpustnicy, u 
chwalili, jak pierwsi chrześcjauie, zb u ­
rzyć bożków dawnych a n a  to miejsce 
zatknąć krzyż.

Z tą  p ropozycją  w ystąpiono do z a ­
rządu , k tó ry  też  chętn ie  z tej okazji 
skorzystał.

I sala  piw na zam ieniona została  na 
kaplicę, a dom sk szw ajcarski na m iejsce 
zam ieszania proboszcza.

W  ten  sposób pow stała w Nowem 
Sielcu d ruga sosnow iecka parafia. Z a­
rząd  kopalni hr, R en ard a  odstąp ił tę  
m iejscow ość %.oś za 30,000 rub li parafii 
nowosieleclciej, i był ra d  z tego, że 
knajpy  niem a boć w krótce odzyskał 
s tra tę  zc znacznem i procentam i, k tó re  
p rzyniosła w ydajniejsza p raca  ro b o t­
ników.

Po uzyskaniu tego oparcia i p rze ­
robieniu  głównej sali na  kaplicę, hu tn i­
cy i górnicy now osieleccy już p rzed  
rokiem  1904 zaczęli zabiegać o w zn ie­
sienie w łasnego kościoła. T uż obok o 
k ilkaset kroków  od kaplicy —  w idnieje 
wyniosła góra. T ę miejscowość u p a trzy ł

sze przem ówienie pamięci zmarłego d-ra  
K asm pfa i podał następnie do wiado­
mości, że w ice-przewodniczący izby 
panów, b . nadburmiatrz v. B ecker zło­
żył swój u rząd  ze względu na podeszły 
wiek.

N astępnie hr. Y orck cofnął swe 
stw ierdzenie, jakoby zm arły p isarz pol­
aki S ienkiew icz naw oływ ał żołnierzy 
polskich z arm ji państw  centralnych  
do ucieczki z pod sztandarów . W do­
wa po p isarzu zaw iadom iła hr. Yorka, 
że tw ierdzen ie  to op iera się na s fa ł­
szow anym  I ście jej zm arłego m ęża.

ly p id k i najboleśniejsze
Pisaliśmy przed  paru  tygodniami o 

hańbiącym  w ystępku młodzieży ze sfer 
wyższych w Warszawie, kiedy to o k ra ­
dła jeden z kantorów bankierskich przy 
ul. M arszałkowskiej. T eraz  znów do 
.D zienn ika  Narodowego", w ychodzące­
go w Piotrkowie piszą z Kielc :

Nie przestaje  zajmować cpinji, w y­
krycie w szkole handlowej męskiej, z ło ­
dziejskiej organizacji p. n. .P a r t ia  św ię ­
tej eksp 'oprjacji  vel czarnej ręki". N a ­
leżało do niej 7 chłopców obyw ate l­
skich, przew ażnie bogatych rodzin z ie ­
miańskich i mieszczańskich, Mieli spe­
cjalną ustawę, przew idującą  m iędzy in- 
nemi ordery  za szczególnie z ręczne 
k radzieże . D ochodzenie wykryło, i l  
polem działania ich było kilkanaście 
różnych sklepów w Kielcach. W szyst­
kich winnych wydalono se szkoły.

Czyż to  nie sm utne i s t ra sz n a !
Ta młodzież, n a  której edukację r o ­

dzina i społeczeństwo łoży, zamiast 
świecić innym swoim przykładam  sama 
zabiera  się do ohydnsj roboty.

H ańba to  s t ra szn a  i bolesna.
•

Napad bandycki.
O północy z 4 na 5  b. m. p is re  g a ­

ze ta  L ubelska na  dom  gospodarczy So- 
chaleów w kolonji K rępieckiej pod 
Lubliniem  dokonano napadu . N iew ykry- 
ci d o tąd  bandyci, w targnąw szy  do 
m ieszkania, zażądali p ieniędzy, a spot- 
kaw szy się w idocznie z odm ową, zn ę ­
cali się w n ieludzki sposób n ad  dw oj­
giem staruszków . Z em stę  sw ą za n ie ­
korzystny  d la swej kieszeni n apad  za­
kończyli podpalen iem  domu. O gień 
spostrzegła kob ieta  z sąsiedniej cha­
ty, k iedy  jednak  przybiegli aąsiedzi

na  kościół ksiądz A a ton i  Bożek, p ie rw ­
szy proboszcz nowo założonej parafji- 
Poparły jego usiłowania liczne głosy p a ­
rafian, ale hutnicy z .K a ta rz y n y " ,  chcieli 
mieć kościół tuż obok huty  na placu 
dotykającym do terytorjum  dawnej p i­
wiarni.
^  Ponieważ ks. Antoniego B eżka lu ­

b iano powszechnie, gdyż był to: .d u sz a  
nie człowiek” ... więc też  niezawodnie 
zgodziliby się na  jego projekt, gdyż 
wówczas kościół stanąłby na najwido­
czniejszym miejscu w okolicy. N ie­
szczęście chciało, że na  poczcie, tuż 
przy  kom orze złożonej z rosyjskich czy- 
nowników, osiedlił się naczelnik biura 
pocztowego .perek inczyk" ,  jak go po­
wszechnie zwano,‘z pięknem nazwiskiem 
.K rad eck ij”.

T en  udaw ał gorliwego p a trjo tę  i go­
rąco  oddanego człow ieka praw osław iu, 
a jako taki w szedł do kom itetu  b u d o ­
wy cerkw i tak  zw anej D ietlow skiej, 
k tó ra  stanęła  tu ż  n ad  rzek ą  w nizkim  
położeniu.

Na w ieść o pro jekcie  ks. B ożka, a- 
by kościół na  górza w znieść, podniósł 
on w ów czas k rzy k  n iezrów nany, że  
kościół w Sosnow cu m a stanąć  wyżej 
n iż cerkiew , k tó rą  w ybudow ano gdzieś 
w dole.

C zyu tak i uw ażał za  zn iew agę dla 
ce rk w i i praw osław ia, zapow iadając, iż 
rozpocznie w alkę n a  śm ierć i życie, je ­
śli księża  b ęd ą  się up iera li p rzy  k o ­
ściele n a  górze.

Ko R o u p  Sielcu.
I.

Piękne ustronie. — D om ek szw ajcarski. — Skąd 
się to  w zięło? — B row ar i wyszynk na miejscu. 
— Bierhalle. — O słabienie sił robotniezzeh. — 
P ro jek t hu tn ików  i górników . — Na miejsce 
szynku — krzyż. — Druga parafja. — Kaplica. — 
Potrzeba  kościoła. — Zabiegi. — Ks. A n to n i Bo­
żek.—Piękne miejsce.—Czynownik K radeckij.— 

Jego veto.

Na Nowym S ielcu  u boku o lb rzy­
miej hu ty  K a ta rzy n a  i w ielkiej kopalni 
R enard , oddzielone zaledw ie wąskiemi 
u liczkam i znajduje się niew ielkie u s tro ­
nie, pełne zieleni, a w  niem  dom ek w 
atylu szw ajcarskim , jednopiętrow y i ta- 
k iż  parterow y.

D uże balkony, p iękna form a b udyn­
ku  obsadzonego drzew kam i i k rzew a­
mi u d e rza  przyjem nie każdego. Co to 
jest?  py ta  się p rzechodzień  z podzi­
wem  p a trząc  na obok sterczące, zakop­
cone kom iny, skąd  się  to  wzięło to  u- 
atronje tak ie  n iew ielkie, miłe e schludne.

T o d ruga parafja  w Sosnow cu, a 
jak  tu  ją nazyw ają na .N ow ym  S ielcu", 
boć to już 1 kilom etr, czy półtora od 
dw orca, a więc nie m oże być S o sn o ­
wiec, chociaż ściśle ulicam i m iejscowość 
ta  z nim pow iązana.

Z kąd  się w ziął tu  ten  dom ek? hi- 
storja n iezby t skom plikow ana.

K opalnia h r. R enarda, .d b a jąc  o do ­
b ro  awego robotn ika, a bardziej jeszcze 
o jego żo łąd sk " i o żołądki sosnow iczan, 
w ystaw iła tuż  obok pieców  hutniczych 
b row ar dla w yw aru ‘piwa

A by to piwko miał robotnik na 
miejscu i nie potrzebował go szukać 
zbyt może da lekc— wystawiła na wprost 
brow aru piwiarnię, w której prócz w ła­
snych wyrobów był? j inne wyskoko­
we napoje.

Mały par te row y domek został p rze ­
znaczony na .B ierhalle"  do picia dla 
szerszych mas, domek szwajcarski pię 
trpw y swemi gabinecikami wabił s ta r ­
szych urzędników  zakładu hutniczego, 
kopalni i młyna.

K ierunek  piwiarni poruczono jedne­
mu * zasłużańszych, niższych oficjali­
stów kopalnianych.

I ustronie zakipiało życiem, w zimie 
halla duża napełnia ła  się robotnikami, 
k tó rzy  tu  ciężko zapracow any grosz 
swój znosili, a gdy a a  lato owa hala 
była za  ciasna, lub za skw arna, to, 
d bający  o zdrow ie swoich konsum en­
tów, gospodarz wynosił stoły na św ie­
że pow ietrze i tam  ich fetow ał aż do 
p rzesy tn , póki p ieniędzy w kabzie nie 
brakło .

W  gabinecikach na pierw szem  pię­
trz e  znalazły  się w ym arzone napoje...

Było: .W ein , W eib, G esang”...
I tak  szło jakoś dobrze i b row aro­

wi i gospodarzow i ustronia, jeno że ro ­
botnik  bardzo  b iedniał i za traca ł zdol­
ności do  pracy, a co więcej zniechęcał 
się do niej.

I te raz  dopiero w łaściciela kopal­
ni hr. R enarda spostrzegli się, że 
ten  in teres z piw em  u boku zakładów  
przem ysłow ych, choć daje  duże docho 
dy, n ap raw dę dla nich nie je s t in te re ­
sem, bo w ydajność kopalni zm niejsza się 
z dniem  każdym .

Przyszli w ięc do p rzekonan ia , że 
k najpkę, pod  bokiem  pieców hutniczych 
założoną, trzeb a  skasow ać.
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Szaaow nem u Z arządow i T ow . „M iedziankit* S osn ow iec  —  Piaski, 
D uch ow isóttw u , w spółpracow nikom  i w szystkim , którzy w zięli udział 
w  oddaniu ostatniej posługi

fflincenlemuSznroaoro
sk łada ją  s e rd s c z n e  „ B O G  Z A P Ł A Ć * pog rążen i  w n ieu tu lonym  sm utku

Zona, dzieci i rodzina.

aa ratunek, ęchata ju t dogoryw ała, a 
pod zg liszczam i jej odnaleziono zwło- 
)ld obajga Sochalców  ze  śladam i mordu. 
£ n crg ic tn e  dochodzenia w  sprawia o- 
w ego napadu w szczę ły  w ład ze śled cze .

Zwłoki obojga Sochalców  przew ie*  
ziono do kościoła  na Bronow icach, 
gd zie  po odpraw ionem  nabożeństw ie  
w dniu 6 b. m. ks. Stodulsk i sksporto  
wał je na cm entarz m iejscow y. N adm ie­
nić warto, i t  przed kilka tygodniam i 
w domu ś. p. Sochalców  n ieznani 
sp ra w c y  dopuścili się znacznej k r a d s ie  
t y .  W okolicy  tej j u t  od  k i lku  m ies ię ­
cy  k r ą ż y  sza jka  b an d y tó w , k tó ra  z a t r w a ­
ża  m ie sz k a ń c ó w  swym i n ap ad am i.

Z dnia na dzień.
£  S o S I J O W C f i

Dnia 12\VI.
—  Z R e d y  P o w ia to w e j  O p ie k u ń ­

c z e j . Na w czorajszem  p osied zen iu  za ­
r z ą d u  R. P. O ., które odbvio się pod  
przew odnictw em  d-ra Falkow skiego, 
in t . W archoł zakom unikow ał, i t  będąc  
d e legow anym  do R. G. O. w W arsza­
w ie zakupił w Sekcji gospodarczej m a­
teriałów  łokciow ych  za sum ę 9822 mk. 
25  f-n .  i w  W ydziale zaopatryw ania  
ubogiej ludności w obrania— za sum ę o- 
Ikoło 7000 mk.. u zysk aw szy  jsd a o cze -  
śa ie  u R. G O. k red yt na w spom niane  
•urny. N adto p. W archoł poruszył m yśl 
•p row ad zen ia  m aterjałów dla R. M. O. 
p rz e z  R. P. O . za  poaradnictwem  H ur­
tow ni w  B ędzin ie, za co  ta ostatnia  
płacić b ędzie  na rzecz  R. P. O . pew ną  
prow izję.

Przyjęto do w iadom ości uchw ałę R. 
G . O ., która postanow iła  w yp łacać R. 
)?, O. m iesięczną zapom ogę w w y so k o ­
ści 6500  mk. oraz 500 mk, na utrzym ania  
biura.

P ostanow iono zw rócić się  do Rad  
m iejscow ych opiekuńczych  w p ow iecie  
w sprawach: stanu zdrow otności, sto* 
•n ok ów  aprew izacyjuych, gm innych i o- 
św iaty .

Przyjęto do w iadom ości zaw iadom ie­
n ie, i t  R. P. O. w ysłała  do R. G . O.
i  w ładz pow iatow ych m em orjały w  
•praw ie za b ezp ieczen ia  lu d n ości od  e -  
w entualnych rekw izycji bydła.

—  N o w e  straie ogniowe ochotni­
c z e .  Z in icjatyw y ludzi dobrej w oli i 
m łod zieży  wiejskiej pow stają w p ow ie­
c ie  będzińskim  now e straże ogn iow e o- 
chotnicze, w e w si i gm inie M ierzęcice
ii w e w si Psary, gminy Łagisza.

—  G o sp o d a  d la  u r z ę d n ic z e k . W  
u r z ę d a c h  w ładz  o k u p acy jn y ch  p racu je  
o d  p ew n eg o  j u t  czasu  l iczny  z a s tę p  
p ra c o w n ic z ek  b iu row ych  s p o za  k o r d o ­
nu, k tó re  za ję te  c a ło d z ie n n ą  p racą ,  
w s k u te k  sk rom nego  w y n a g ro d z e n ia ,  n ie  
m ogą sobie  pozw olić  na  s to łow an ie  się 
czy  to w r e s tau rac jach ,  czy  te ż  w z a ­
k ła d a c h  gas tro n o m iczn y ch  a n a w e t  p r y ­
w a tn ie .  Ze  w zg lędu  n a  to, jak  d o w ia ­
du jem y  się, za ję ty  zo s tan ie  je d e n  z 
w iększych  lokali  w dom ach  ko le jow ych, 
w  k tó rym  o tw a r ty  b ęd z ie  k lub  czy  
te ż  gospoda, w k tó re j  po cen a c h  u- 
m ia rk o w an y ch  p ra c o w n ic z k i  te  b ę d ą  
m ogły  o trz y m y w a ć  ob iady  i po  p ra c y  
o c z e k u ją c  pociągów, sp ę d z a ć  chw ile  o d ­
p o czy n k u .

—  Z m ia n a  p o sa d . D rożyzna arty­
kułów  żyw nościow ych  i utrzym ania, ja­
k a z dnia na dzień  p syb iera  coraz  
groźn iejsze rozm iary, nie pozw ala k la­
s ie  średniej osob liw ie urzędniczej i o- 
ficjalistów  p yw atnycb choćby w eg eto ­
w ać, to  ta t  daje się  sp ostrzegać coraz  
częśc ie j w ym aw ianie posad przez pra­
cow ników , którzy porzucają pracę i 
p rzen oszą  się  na inne w ięcej popłatne  
posady.

— Wygórowane ceny newalfi. Na 
targach m iejscow ych i straganach roz­
p o częto  na dobre handel n ow alj.m i. 
C en y jednakże tych sm akołyków  są tak  
w ygórow ane, iż n ie każdy sob ie  m oże  
na kupno pozw olić.

—  Z a c h o w a n ie  z a p a só w  g o to w e g o  
o b u w ia  n a  z im ę . Ze w zględu  na l e t ­
n ią porę, T ow arzystw a  kopalniane, 
które w swoim  czasie  zaprow adziły  
w łasn e w arsztaty azew ekie dla za o p a ­
tryw ania pracujących w  obuw ie, z aprze-

stały sprzedaży  gotow ego obuw ia, a 
cats transportr postanow iły przechow ać  
do jesien i, a ts b y  tym sposobem  w obec  
utrudnień w zaopatryw aniu  s ię  w skó  
ry, dać m ożność nabyw ania gotow ego  
obuw ia dopiero na zim ę.

—  U tr z y m a n ie  w ię ź n ió w  p o l ic y j ­
n y c h  w  1917 r. kosztow ała  m iasto  
648 mk. Na rok b ieżący  na ten  ce l 
proponow any jest w ydatek w  sum ie  
3700 mk,

—  O ś w ie t le n ie  u lic  m ia s ta . O-
św ietlen ie  m iasta w roku 1917 k o sz to ­
wało 756 mk.

Z Milowic.

W  n a d c h o d z ą c ą  sobotę dn, 15 b. m. 
po  n ab o żeń s tw ie ,  podcza«  którego dzia­
tw a z w ie jsk ie j  eakoły Nr. 12 w Milo 
wicach p rzy s tąp i  do Stołu  P ańskiego, 
od b ęd zie  się  w tejże szk o le  uroczyste  
zak oń czen ie szkolnego roku, m ianow i- 
ci«: słow o w stępne, rozdanie cenzur i
nagród, a  w ieczorem  tegoż dnia o go 
dżin ie 7 rozpocznie się  popis, na który  
z ło tą  się  śp iew y, deklam acje oraz je d ­
noaktów ka p. E. K łonieckiego, pod ty­
tułem: , D j  słonka* 1

W ystaw a prac d z iec ięcy ch  trwać 
b ęd zie  do poniedziałku.

Z ( ą d i i i l
•  im

-f- Z g o n y , Zmarł tu były  referent 
pow iatu śp. W ojciech Stanek  i b. urzęd­
nik m agistratu śp . W incsntySzaraw aro.

+  S z c z e p ie n ie  o sp y . D la z a p ew ­
nienia każdem u m ożności łatw ego p od ­
dania się  szczep ien iu  o sp y  m iasto po­
d zielon e zostało  na 8  następujących  
okręgów:

I obejmuje ulice: K ołłątaja , P rzecin a , 
S ien k iew icza , S ączew sk a , Plac 3  Maja 
i Potockiego ;

II przedm ieścia G tich ów  i B rzoao-  
wice;
III ul. M ałachow skiego, M odrzejow ska  
i S z lachtuzow s;

IV przedm ieście M ałobądz;
V  S ie leck a , Zagórska, W apienna i 

K ościuszki.
VI k aw ale , R ybny R ynek, Targow a, 

K azańska, W łodzim ierska, M sła , S -go  
Jana.

VII Stary-R ynek, K ościelna, Zam ko­
wa, B óźniczna. N adrzeczna od strony  
miasta, Góra Zam kowa.

VIII C zeladzka, B ukow ina, N ad rze­
czna za  browarem , G robla.

T erm in  sz c zep ien ia  o sp y  do  13-go 
cz e rw c a  w łącznie , p oczem  n aa tąp i  
ko n tro la  pod ług  p o rz ą d k u  l iczebnego 
u s ta n o w io n y c h  rew iró w , p o c z ą w sz y  od 
dn. 14 cz e rw c a  do  22 c z e rw c a  w łącz ­
nie  z w yjątk iem  du. 16-go jako  św ią ­
te c z n e g o  (niedziel*).

+  O g lę d z in y  k o n i. W  pow iecie  b ę d z iń ­
skim o d b ęd z ie  sśę b a d a n ia  k rw i w s z y s t ­
k ich koni cyw ilnych  p rz e z  w e te ry n a rz a  
pow iatow ego; te rm in y  o g ło szo n e  b ę d ą  
p rz e z  b u rm is t r z ó w  i wójtów. W sze lk ie  
w y k ro czen ia  podlsg&ć b ę d ą  k a rz e .

-j- S ta n  z d r o w o tn o ś c i.  W  czasie  
od 18 do 25 m aja  u rz ę d o w o  z a m tld o -  
w an o  chorób  zaraź liw ych : t r f a s u  p lam i­
s tego  je d e n  w y p a d e k  i g ruźlicy  p ła c  i 
g a rd ła  p ięć  w y p a d k ó w  śm ier te lnych .

+  P o s z e r z e n ie  c h o d n ik a . N aresz­
cie w ystaw ione w zd łuż hurtowni opar- 
kanienie zosta ło  zn iesione, w obec c z e ­
go trotuar zn aczn ie s ię  rozszerzy ł ku 
w ygod zie  przechodniów , lecz  należałoby  
płyty chodnikow e z różnym i w głęb ie­
niam i usunąć i zam ienić now em i.

+  Żydowskie kramild U lica M ała­
chow sk iego  n a leży  do głów nych  ulic 
m iasta, stanow i bow iem  w ażn ą  arterję 
kom unikacyjną ze  stacją kolejow ą i 
Sosnow cem  z jednaj strony, D ąbrow ą, 
C zeladzią , G rodźcem  z drugiej strony. 
P orządek  u liczny z racji taj utrzym y­
w any był z a w sze  w zorow y. W  osta t­
nich jednak czasach  ulica ta zam ienia  
się  stopniow o w  bazar z artykułam i ży ­
dow skich , sprzedaw anym i po bramach 
lub na stolikach w ystaw ianych  na trotua- 
rach. N a handle podobne B ędzin  p osia­
da tak zw any aStary Rynek" gdzie han­
dlarz zakupuje m iejsce num erow ane na

k o rz y ść  m a i t i ,  p rz y  ul. M ałachow sk ie  
go k ram ik i  p o d o b n e  nie  p o w inny  być 
to le ro w an a .

+  W y stę p y  „ C z a r n e g o  K ota" . W 
dn iu  19 i 20 c z e rw c a  i a p o w ie d r ia n y  
jes t  p rzy jazd  .C r a m  go K t i* .

W  zespo le  tym  b i o r ą  u d t i a 1: W . D o ­
bosz M srkow ak i,  M aria  S !roń«k», Ro- 
m uld  G ‘*ra»iń»ki, K o n ra d  T-«®, W ła d y ­
sław  0 « tro w * k i  i m m . Na p rogram  
p rócz  b a le tu  sk łada .ą  się  monologi, p io ­
senki, ta ń c e  i t. p.

Z xr«|<i

□  N o w e  T o w a r z y s tw o  w ie r tn ic z e .
W śród orgji w ykupu* teren ów  nafto  
wych, jaką szerzą  obce żyw io ły , w y ­
stępują prom yki zw rotu, w ysiłkiem  zap o­
czątkow anej polskiej inicjatyw y w 
przem yśle naftowym . W czoraj, w k a n ­
celarii not&rjalnej D ra T adeusza  Sta- 
rzew sk iego , podpisano kontrakt spółki 
na now e T ow arzystw o w iertn icze p. t : 
„Hrabi ń \  koło R ym anow a. W  skład  
R adv nadzorczej w chodzą pp.: A dam  
ks. Czartoryski, A lfred  hr. P  tocki. Jan  
P odczaski, S tefan  M yczkow ski, S tan i­
sław  G rodziński.

O  P r o w o k a to r . „G odzina Polski* 
p isze : O statnia lista prow okatorów  
zaw iera m. in. nazw isko Paw ła K am ie­
n ieckiego. Jak  nas informują, osobnik  
ten  znany jest t u stosunkow any w  
św iec ie  handlow ym . B ł  w spółpraco­
wnikiem  firm: G erlacha, B ra n a ,  H<gc- 
na i fabryki „Pustelnik*, gdzie p od o­
bno zajm ował stanow isko k ierow nicze.

Jako zdolny handlow iec zarabiał 
znaczne sumy, wynagr d zen ie  przeto  
jakie pobierał od ochrany w w ysokości 
60  rb. m iesięczn ie, stanow iło cząstkę  
jfgo  zarobków .

Z )Ó£Qfd) stron-
□  K o le ja r z e  p o ls c y  n a  U k .a in ie .

O k ilkanaśc ie  w iorst  od  Kt)owa na 
s tacji Z a lany  stoi, j*k donosi k ijowski 
P rzeg ląd  P o lik i  —  400 w ag mów, w 
k tó iy c h  się m ie sz c z ą  Po lacy  ko le jarze ,  
podw ójn ie  ew akuow an i, ,  bo  n iegdyś  z 
K ró les tw a , obecn ie  z s ś  z B esa rab ji  
M ieszk a ją  w w agonach; m ę tc z y ź a t ,  ko 
b ie ty  i dz iec i bez  żywn> ści i b e z  opału  
d la  zg o tow an ia  s t r a w r .  B ę d ą  tam  je sz ­
cze  długo, d o d a je  ów  dziennik , bo  ż a d ­
nych  w idoków  n a  zm ianę  do ty ch czas  
nie ma.

O F I f l R Y .

Z okazji u stą  ieo is  z firm y  W . F i t rn e r  i K . 
Hamper w Sosno w io c h  p Inżyn iera  Tom asza 8mo- 
g e rse w s tie g o  zam iast pożegnalnego upom inku sk ła - 

i da a na szkoły polskie na C hełm szozjżoie  i na 
P o d la s ia  do uznania P o lsk ie j M acierzy Sskołnsj 
w spółpracow nicy i koledzy: Ofiary w płacone do 
Koła O kręgow ego Z agłębia D ąbrow skiego.

Po 1 mk z h ź y l i  pp. Bonecki, Bugaj P io tr , 
Bugaj Stanisław , Fabjan H , Kozłowski K., Ko 
neczny W., Mireoki M . Saw icki B., Szozepański A., 
Szczepański Wandrasz W . Zawadowioz P. Zyds- 
c se ir ss i p, Sołtysik  1 ,50 , po 2  mk. z ło ty li pp 
Tarko S f i i l ic h  T„ Szwaja S, Wsodrasz W ł. p 
Koziołek Lr. Knroń Kazior A..2 ,50, po 3 mk. z ło ty li pp 
J., Prócknicki J . ,  S ołtysik  P., Iz o ltz  J., Weiss S. 
Wshlmsn A., p Iia ła  K. mk. 4, p. Lombardo K. 
mk. 5. p* 8 mk złożyli pp. Lubiński Z.. Rychlik  
S  . p. Kucharski L. 50 fen ,

Jan Brzostowski z Orodźoi w płacił Mk. 2 0  aa 
rzeoz kw esty  .R atujm y d z ie c i' , zam iast składki aa 
pogrzeb ł .  p. Solipiwko Władysława.

Z łożyli na ręce ks. prezesa R aozyńikiego p. 
S tsisn  Molski z tona na głodne dzieci 100 mk 
N. N. 100 mk. o s  żebraków, N N. 50 mk. aa 
ubogich wsamian w izyt i 50  m k. do uznania. I .  
L. na biedne dzieci 10 mk,

Andrzej Płonka z łe ty ł w Adm inistracji .K ur  
jera na w ydział „Kitujm y dzieci*  Mk. 10.

p. W iktorjs Zncbowa z B ę łs in s  złożyła  na 
„Ratnjmy dzieci* Mk. 10.

p. Jadwiga Rowińska zebrane Mk. 5 z loterji 
w gronie koletsaek  składa na w ydział .K ropla  
Mleka*.

DfcA PKeNUflieHATOKÓW 
„K urjera  Z ag łęb ia "

Dla prenumeratorów .K urjera Zagłębia* o ile  star 
czy egzemplarzy, dajemy po znacznie zniżonej cenie 

następujące ksiątki:

B ro szn ra  polityezna:

„Przez szkła bez obwddek“
Z aw iera  ogólny pogląd na najw ażn ie jsze  sp raw y  

i  zagadn ien ia  nowo p o w sta jące j P o lsk i.

T reść : Czego chce naród, a chcą s tro n n ic tw a?  —
Ja k i mamy m a te rja ł sejm ow y. —  Ja k  dojść do 
sejm u? Rady pow iatow e! Rząd. Skarb . Sądow nictw o 
Szkoły. R olnictw o. Arm ia. P ra c a . S tow arzyszen ie  
Obowiązek. Zakończenie. —  — —  —  —  —  ^

Cena K się g arsk a  1 m arks.

Dla prenumeratorów „Kurjera* 50 tea.

„ J a k  kocha ł  Ojczyznę Kościuszko?"
z portretem Kościuszki.

Cena dla prenumeratorów „Kurjera* tylko 15 fen.

D o n a b y c ia  w  A d m in is tr a c j i  
.K u r je r a  Z a g łęb ia * , D ę b liń s k a  N r. 7,

Opodatkujcie sie pod ha­
słem „Ratujmy Dzieci“.

' Z I I Z 1
C A Ł K O W IT Y  D O C H O D  P R Z E Z N A C Z A  S IĘ  N A  K O L . L E T N IE .

S A L A  T E A T R U  Z I M O W E G O .
W dniu 15 czerwca r. b.

D r u ż y n y  p r z y  s z k o ła c h  ś r e d n ic h  i  9  dr. ż e ń s k a
urządzają przedstawienie p. t.

GWIAZDA SYBERJI“
sztuka w 4 aktach L. Hr. Starzeóskiego.

Bilety wcześniej nabywać można w Ks. „Wiedza*. 1070
— W dzień przedstawienia w kasie od godziny 6-ej. —

Krzesła o d  2—5; parter 1.50; amfiteatr od 1,50—2.50, galerja 1. loże od 20—25.
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4. K U R J  E R  Z A G Ł Ę B I A  ciw artak  dnia 13 ct«rw c« 1918 roku. Nr. 130

OD ADNIHBTRilCll - Prosimy Szanownych Prenumeratorów o łaskawe niezwłoczne - 
uregulowanie zaległej prztdpłatf 0 ile przedpłata nie będzie zaraz Uiszczoią, bę­

dziemy zmuszeni wstrzymać wysyłkę p isa i.

Ważne dla pp Ekspedytorów!
P ierw szorzęd n e B I U R O  E H S P E O Y C T  J I E

poszukuje korespondentów
we w szystkich m iastach prow incjonalnych.

Of<rty sub. W  P.G  556 p rzy jm uje  R U D O L F  JM O S S E,
W A R SZA W A , s k r z y n k a  p o c z to w a  3 0 . 1065

K śm a

WYKONYWA KRYCIE DACHÓW, REPERACJE i  SMAROWANIE 
OW bo:

DLAKRYCIA DACHtiW -SM OŁAr WfjGLA KAMIENNEGO.
STARYCH DACHÓW o d s t a w a  WSZELKICH MATERJAŁPW

i ń B a a e e a t e e c a a i r a s i a e f f s t i a n a f B n i e c n e w c n w f s t H a s e e i

operacyjny 1918 i zatw ierdzenie 
dalszej budnwy.

Towarzystwo Akcyjne Elektrowni SosnowickiEj.
R ada Zarządzająca Tow arzystw a ma zaszczyt zaprosić* niniejszem W. Panów  

akcjonarjuszów  na

l o j c z i l n t  OSólne Zebranie,
— k tó re  odbędzie się — 

dn ia  16 ltp ca  1918 ro k u  w S osnow cu  w lo k a lu  Slow. T echn ików  
p rty  ulicy Czystej Nr, 9, o godz. 3 po poi.

z następującym porządkiem obrad :
Spraw ozdanie R ady Z arządzającej i Komisji Rewizyjnej za r o k  obrachunkow y 1917. 
U chw ala co do bilansu i rachunku s tra t i zysków  za rok  1917.
R ozpatrzenie prelim inarzy w ydatków  na rok 
środków  potrzebnych  do prow adzenia ruchu i 
K upno i sprzedaż gruntów .
Zmiana uwagi do par. 3 statutu Tow arzystw a 
W ybory  do R ady Z arządzającej.
W ybory  do Komisji Rewizyjnej.
Spraw y bieżące.

Praw o głosu na ogólnem zeb ran ’u mają ci akcjonarjuSze, k tórzy  złożą swoje 
akcje lub w zamian za nie kw ity  depozytow e lub zastaw nicze, św iądczące o ich z ło ­
żeniu, najpóźniej na  7 dn i p rzed ogólnem  zebraniem , t j. do 9 lipca 1918 r, włącznie 
na ręce Zarządu w b iurze Tow arzystw a w S o s n o w  cu , przy u l.S ie n k ie w ic z a N r.i l . 
D owody te  muszą pozostać w przechow aniu aż d o ukończenia obrad  ogólnego zeb ra­
nia. Do w ystaw iania kw itów  depozytow ych upow ażnione są następujące b a n k i:

1. „Polska K rajow a Kasa Pożyczkow a" w W arszawie, oraz jej filje w Łodzi
i Sosnow cu. 2. „Bank H andlow y w W arszawie*, oraz jego oddziały  w Łodzi i w S o ­
snowcu. 3. „Bank D yskontow y W arszawski" w W arszaw ie' 4. „B ank H andlow y 
w Łodzi* w Łodzi. 5. „Bank K upiecki Łódzki* wŁodzi. 6 „B ank Niemiecki* w Berlinie.

Na kw itach depozytow ych podane muszą być num ery akcji oraz im ię, nazwisko 
i adres w łaściciela. Jednocześn ie  podaje  się do w iadom ości tych pp. akcjonarjuszów. 
którzy  dla w ażnych pow odów  nie mogli uiścić dotąd  ostatnich ra t na akcje naszego 
Tow arzystw a, iż  R ada Zarządzająca ra ty  te  w w alucie m arkow ej po kursie mk. 216, 
— za rb. 100, z doliczeniem 7 proc. za zw lokę od d. 15 styczn ia  1918 roku  do dnia 
w płaty, przyjm uje i nadal aż do odw ołania.

Sosnowiec, dnia 6 maja 1918 r. 1080

O G Ł O S Z E N I E
Powołując się na rozporządzenie p. Głównowodaącago na w schodiie doty­
czącego obowiązku zgłaszania chorób zakaźnych G azeta Urzędowa Nr. 13 
z 17-go maja 1915 r. » rozporządzenia p. b z rfa  Administracji p rz r Generał- 

Gubernatorstw ie warszawskiem I. Mod. 2201 z 17 go sierpnia 1917 r.

przypominam jeszcze raz, iż przy wypadkach tyfusu 
plamistego należy również meldować wypadki po- 
i78i 'dejrzane n a t y c h m ia s t *
W razie zaniechania meldowania, przeciwko osobom obowiązanem do meldo­

wania, zastosuje najsurowsze kary.
Sosnowiec, 5-gc września 1917 r, Szef Powiatu Bfichting.

D ru k arn ia  
Kur j e r a  Zagłębia

w Sosnowcu, u lica  D ęblińska Nr. 7.

WYKONYWA WSZELKIE RO­
BOTY W ZAKRES DRUKAR- 

— STW A WCHODZĄCE.

Komisja Żywnościowa RMO
« Sosnowcu

— podaje do w iadoU ości. l i  —

z i e m n i a k i
na rampie 1 w sklepach

nabysfóć można
asr* bez ograniczenia "Wi 

po 8 fenigów za funt. io78

P ra c a
Nowe w arunki p racy  przy budowie kolei

na Litwie i w Kirlanśji
M inim alna płaca dzien n ie

M k . 3 ,5 0
i bezpłatne utrzymanie i mieszkanie

Mljkwallfikowanym robotnikom w ięcif.
Powrót po 4-ch m iesiącach. 

Zgłaszać się domm paśiEMicM pruci
w SOSNOWCU 995

ul. Dęblińska Nr. U  (Iwangrodzka).

o o o o  o o o o o o o o o o o
Ś  W I E R Z B Ę

naw et zadawnioną i z bolesnymi stru ­
pami, pryszcze, męczące swędzenia leczy 
radykalnie, bezwonny „Krem od ś w ie ­
rzby'1 wyrobu apteki Ed. Lipińskiego. 
W arszawa — Mokotów. Sprzedaż w 
aptekach i składach aptecz, sosnowiec­

kich i okolicznych. 428

OOOOOOOOOOOGOOO
iw — w w w i n n m i w j i j  » i i i

P o trzeb n a
sum ienna gospodyni do prow adzenia domu po­
jedynczej osoby. W iadom ość „ K u r j e r „ .1058

J e s t  d o  w y d z ie rżaw ien ia
na S roduli 10 mórg. ziemi ornej, Zgłoszenia. 
N owopogońska 33. 1046 1-1

Do sp rz e d a n ia
budka nadająca się do sprzedaży  ow oców , w o­
dy sódow ej i t. p. W iadom ość ul. Żytnia 3, 
Pogoń. 1072

Do sprzedania dom
w Będzinie blizko starego rynku  na dogodnych  
w arunkach. W iadom ość ulica Żytnia 3, .Pogoń.

1071

U rządzenie sk lep ow e
prawie nowe, skł adające s i ę : z 4 szaf z 66 
szuflad i mi, 2 kontuarów, szafki do wody sodo­
wej z lodówką, płóczki do mycia szklanek, 2 
wag z ciężarkami i innych rzeczy. Jest do sprze­
dania na dogodnych warunkach. Wiadomość 
w T-wie Pożycz.-Oszczędn. w  Pogoni ul. Realne 
dom Związku żelaznego od godz, 9  do 12 i pć>3 
po poł. 1041

Zgubiono paszport
niemiecki wydany Marji Sarna, Łaskawy zna­
lazca zwróci do Kurjera. 1082-1-1

1037

Tylko wspólne zrzeszenie uchronić może 
przed w ^z$ sk icm , lichw ą m ie sz k an io w ą  

więc zap isu jcie  s ię  do Stowarzyszenia lokatorów Targowa 12

(od 4  -  1 pp).

[.Redaktor odpowiedzialny JO ZEF QSKOLSKI. W ydawca ANTONI MAZURKIEWICZ. D rukarnia .K U R JER A  ZAGŁĘBIA* ul. Dębiśńaka Nr.^7.
Za pozwoleniem cenzury niemieckiej.


